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M onte Cassino.
W  dniu 18 m aja 1944 dokonała się doniosła rzecz: wojsko polskie osiągnęło 

jedno  z największych swych zwycięstw w tej w ojnie.
Jak wiadom o początkowe szybkie pow odzenia anglosasów  me W łoszech zatrzy­

mały się nad dolnym biegiem  rzeki Liri, gdyż niem cy um ocnili teren  górski szeregiem 
fortyfikacyj t. zrn. lin ii Gustawa, które przez 7 m iesięcy pomstrzymymały mojska 
alianckie. O tę linię rozbiły się 2 mielkie ofenzymy aliantóm, zaś p róba mymażenia 
linii Gustama desantem  na dalekich tyłach (pod Anzio) nie dała  mynikóm. N ajbar­
dziej um ocnioną częścią linii Gustama — był rejon m iasta Cassino, broniącego jed y ­
nej odpow iedniej drogi m głąb W łoch — zaś kluczomą pozycją rejonu była słynna 
siedziba klasztoru benedyktynóm  »Monte Cassino® najbardziej um ocniona i najsilniej 
obsadzona. D r u g i  K o r p u s  W o j s k  P o l s k i c h  z d o b y ł  młaśnie tę górę 
(1670 m. nad poziom em  morza).

Cenę zmycięstma polskiego określają następujące okoliczności: 1. naturalna 
niedostępność skalistych zboczy i szczytóm, 2. wzmocniona doskonale um ocnieniam i 
betonomymi, 3. bardzo obficie zaopatrzonym i m artylerię i m iotacze płom ieni, oraz 
obsadzonym i przez najbardziej doborom ą część arm ii niem iec, — dymizję spadochro­
nową.

Zwycięstwo to polski komunikat w ojenny ujm uje następująco »w ciągu popoł. 
17 V oraz w nocy z 17 — 18 m aja oddziały polskiego korpusu w e W łoszech przeła­
mały całkow icie obronę npła kompleksu wzgórz Monte Cassino, San Angelo i wzgórz 
563 i 569, oraz odparły szereg zaciekłych przeciw natarć npla, które były w spierane 
koncentrycznym ogniem  artylerii i moździerzy. Pobity npl usiłow ał przerw ać się z re ­
jonu klasztoru i m iasta Cassino. O godz. 9,20 z a t k n i ę t o  s z t a n d a r  p o l s k i  
n a  m u r a c h  k l a s z t o r u .  O natężeniu walk świadczy m. in. fakt, że zabici zostali: 
d-ca brygady płk. Kurek, oraz dwu d-ców batalionów  ppłk. H enslau  i ppłk Kamiński. 
K orespondenci w ojenni szeregu narodow ości obserw ujący walki, uzupełnili tą lako­
niczną relację  szeregiem  depesz, w entuzjastycznych słowach sław iącą zwycięstwo 
oręża polskiego.

Spec. korespondent T i m e s  a pisze: »N ajtrudniejśzy do zdobycia odcinek linii 
G ustawa stanowiły góry na płn. zach. od Cassino. Na tym w łaśnie odcinku walczy 
polska dywizja z odw agą i determ inacją. Jedna kom pania polska, która zdobyła t. zw. 
Upiorny Szczyt, wytrzym ała 7 kontrataków  niem iec. Niemcy w każdym natarciu uży­
wali coraz większych sił, rzucając w końcu cały batalion  na tę polską kom panię. 
D opiero w tedy Polacy opuścili pozycje«. Lecz nie na długo po kilku godzinach była 
ona znów w naszych rękach.

Koresp. D a i l y  T e l e g r a p h  re lacjonuje: »Byłem razem  ze w spaniałym i
żołnierzam i dyw. karpackiej. W yszkoleni oni zostali do praw ie nadludzkich czynów. 
Polska p iechota zaatakow ała poszarpane zbocza gór, po krótkim starciu Polacy osią­
gnęli swój pierwszy obiekt, po czym nastąpiła najbardziej zażarta w alka dnia o wzgó­
rze A lbanetta. Polacy bili się zacięcie, dokonując praw ie niepraw dopodobnych czy­
nów. W  jednym  m iejscu musieli zdobyw ać p ionow ą ścianę przy pomocy drabinek 
sznurowych i klam er skalnych«.
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Ashleu Hatukins koresp .  R e u t e r a :  Ozddzia ły  po lsk ie ,  k tóre  przystąpiły  m
dn iu  dzis ie jszym do na ta rc ia  na  w zgórzach  Cassino spotkały się  z n ies ły ch an y m  o p o ­
rem  npla...  Po lacy  uialczyli do  z u p e łn eg o  w yczerpan ia ,  a ustamalt  d o p ie ro  zabici 
ciężko ranni,.

K oresp. D a i l y  M a i l . :  »Polacy szli w a lcząc  przez góry i doliny  zas iane  tru­
p a m i  n iem ieck im i.  Z ad an ie ,  jakie  Po lacy  mieli  do  w y k o n a n ia  b y ło  na jc ięższe  z tycn, 
k tóre  p ow ie rzono  oddz ia łom  w chodzącym  w skład  8 armii.  N a tarc ie  n a  G órę  hla., 
to rną  było fantastyczną  uialką«.

Koresp. soec.  r a d i a  b r y t .  p isze; »Niemcy trzym ali  się  tam  z na jw iększym  
u p o re m  i zac ię tośc ią  p o k o n a n i  je d n a k  zostali przez lepszych zotm erzy .  Polacy, .jak 
n iem cy  p on ieś l i  ba rdzo  w ie lk ie  straty ...z jed n e j  k o m pan i i  pozosta ło  fcalych za ledw ie  
6 ludzi. Polacy walczyli  aż do  zup e łn eg o  w y c z e r p a n i a  p o d  h u rag an o w y m  ogp iem  
ar ty ler i i  n iemiec.,  p o k o n u jąc  n ie  tylko o p ó r  np la ,  a le  n ieb y w a le  tr“ d n o ^c\  
W ia d o m o ść  o zdobyciu  fortecy n a d es ła ł  po lsk i  por. s ap e ró w  n a  kartce,  n a  której była 
n ak reś lo n a  tylko l i te ra  »V« zwycięstwo!

Z związku z w sp an ia ły m  zw ycięs tw em  Prezy d en t  R. P. i p re m ie r  Mikołajczyk 
przes ła l i  d-cy k o rp u su  gen.  A ndersow i dep esze  g ra tu lacy jne .  -Nacz.  W ódz.  gen. 
S o s n k o w s k i  w y d a ł  rozkaz dz ienny n a s tęp u jące j  t reści  w Londyn ie  19 m aja  44 -

»Żołn ierze  p o lsk ic h  sil zb ro jn y c h  w  K ra ju  i na  o b c zy źn ie :  N a sza  m yśl w zru ­
szo n a  biegnie do W io ch , g dzie  I I  K orpus do d a ł p o lsk ie j arm ii now ego b lasku . C hw ata  
zw y c iM c o m  z  pod  C assiko! żo łn ie r ze  po lscy  -  g d z ie k o lw ie k  je s te śc ie :  u c zc ijc ie  m m u-  
tą  m ilczen ia  śm ierć  boh a teró w  z  p o d  Cassino, a z a  ż y w y c h  k r z y k n i jc ie ,  n iech  ży ją .

R a d a  N a r o d o w a  p o w z i ę ł a  u c h w a ł ę  w y r a ż a j ą c ą  n a jw y ż s z e  u z n a n ie  żo łn ie ­
r z o w i  p o l s k i e m u  II  k o r p u s u  i p r z e s y ł a  g o rą c e  ż y c z e n ia  p o w o d z e n i a  w  b o ja c h  
p e łn e  z w y c i ę s t w o  Po lsk i .  , ■

D o w ó d c y  a r m i i  s p r z y m ie r z o n y c h  z. p e łn y rn  u z n a n i e m  o d n ie ś l i  s ię  c o  n a a -  
ludzkie<m w y c z y n u  b o jo w e g o  n a s z y c h  ż o łn ie rz y .  G en .  A l e x a n d e i  1 sir .  A l lan  
o k e  (sz e f  s z t a b u  im p e r . )  p rz e s ła l i  g en .  A n d e r s o w i  g r a tu l a c j e  z p o w o d u  z w y c i ę s t ­
w a  p ó d  C a ss in o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  g en .  L e e s  d -c y  8 -m e j  a rm i i .  D e p e s z a  k o ń c z y  
s ie  s ło w a m i :  „Test to  d z ie ń  c h w a ł y  d la  P o l s k i ' .

I I  K o r p u s  W o js k  P o ls k ic h  w a lc z y  da le j .  23 .V  s z t a b  .sącz .  W o d z a  w y d  
k o m u n ik a t  o z d o b y c iu  P i e d im o n t e  i r e jo n u  P o n te c o r v o ,  p r z y  c zy m  o d d z m ły  n a ­
sze ’ stanęły p r z e d  n a js i ln ie j s z ą  c z ę śc ią  u m o c m e n  l in i i  H h b r a  n a  o d c m k u  od 
M o n te -K a i ro  do P o n te c o r v o .  Z a c ię t e  a ta k i  t r w a ły  p r z e z  cd ły  20 -  .2: m a  a -

Z d u m ie n i ,  p e łn i  p o d z iw u ,  z z a p a r t y m  t c h e m ,  ^ c z e k a m y  tu  w  
z w ło s k ie g o  f ro n tu ,  z p o la  c h w a ł y  g d z ie  w a l c z ą  1 g in ą  n a s i  b r a c i a  Ci " , łas  
w y k a z a l i  n a jw ię k s z y  h a r t  d u c h a  i n a j l e p s z e  p r z y g o t o w a n e  do  b o ju  kt/ > ^  
p r z e z . m ie s i ą c e  ca łe  ła m a ła  p e r f i d n a  p r o p a g a n d a  n i e m i e c k a  1 sowieckia ,  k to r z y  
p rz e s z l i  p r z e z  p ie k ło  o b o z ó w  k o ń c e n t r .  R o s j i  S o w .  D y w iz ja  K a r p a c k a  1 K r e s ó w  
w  7 5 A s k ła d a  s ię  z ż o łn ie rz y  z  n a s z y c h  z ie m  w s c h o d n i c h  a  w i ę c  t y c h  z iem ,  k t ó ­
r y m i  Z S R R  p r a g n ie  j e s z c z e  p o w i ę k s z y ć  s w e  t e r y t o r i a .  N ie  m o g ły  t e z  d z ia ła ć  n a  
t eg o  ż o łn ie rz a  k o r z y s tn ie  w y s t ą p i e n i a  n i e k t ó r y c h  a n g ie l sk ic h  p o l i t y k ó w  1 to n  o -

ł s m ó w ^ r a s y ^ y ^ e j ^ c h  ^  C a s s ;n 0  m o g l i śm y  d a ć  d o w ó d  c a ł e m u  . ś w i a ­
tu  ia k  w a l c z y m y  w  n a s z e j  w o jn ie  z o d w i e c z n y m  n i e m i e c k im  w r o g i e m .  ai 
c l4  p o l sk ie  b a g ń e t y  s ia ły  i n i s z L e n i e  i ś m i e r ć  w ś r ó d  ty c h ,  co ty le  c ie r p i e ń  n a m  
zadali  Z a  c e n e  w ie lk i c h  o f ia r  — a le  g d z ie ż  ich n ie  m a  . ,

Za  ty le  z n o iu  k r w a w e g o ,  o d w a g i  ż o łn ie rs k ie j  i b r a w u r y  n i e w y p o w i e d z ia n e j  
k tó ra  w s ła w i ła  znóvv Tmię P o lsk i  w  r z ą d z ie  n a jw ię k s z y c h  ś w ia t o w y c h  b i t e w 1 
k a m p a n i i  p r z e s y ł a m y  z  K ra ju  n a s z y m  b r a c io m  w  II K o r p u s i e  m o c n e , - z o ł m e r s l

• u ś c i ś n ię c ie  d ło n i:  D z i ę k u j e m y .  _ • ł w a  R 7 a d k o  kie-
O c e n i a m v  t e ż  w  p e łn i  p o l i t y c z n e  z n a c z e n ie  t e g o  z w y c i ę s t w a .  KzactKO Kie

d v w  t y c h  ś-ciii  l a t a c h  k r e w  p o l sk a  b y ła  p r z e l a n ą  t a k  w y j ą tk o w o  c e lo n ,0, j a k  n
Ł t e  C a s s i n o  Z w y c ię s t w o  tS  u c z y n n o  w ie le  w i ę c e j  d la> n iep o d leg ło śc i  1 całości
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  n i ż  j a k i e k o lw ie k  z ab ie g i  d y p lo m a ty c z n e .
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Czcząc p am ięć  poleg łych  b oha te rów , p a t r z y m y  na  tych ,  co idą ku zw y c ię ­
stw u . B edą  nam  p rzy k ład e m  m ę s tw a  i n iezłom ności w  w alk ach  tu  w  Kraju. Nie 
ty lko w  p a r ty zan tce ,  z b ron ią  w  ręku ,  ale na tych  t ru d n y c h  zak on sp irow an y ch  
p o s te ru n k ach ,  gdzie  ostrożność  i rozw aga  stą jed y n ą  ochroną. B ądźm y  godni s t a ­
nąć  w  sze reg ac h  b o h a te ró w  z pod Cassino.

A rm ia K rajow a w  w alce.
K om unika ty  D -ctw a A. K. n r  8 z dn. 

17 V i n r  9 z dn. 24 V  44 donoszą: W  
W a rs z a w ie  w  nocy z 3—4 V 44 r. od- 

- działy n asze  w yk on a ły  akcję  na lo tnisko 
Bielany, niszcząc 5 sam olotów  t r a n sp o r ­
tow ych  (3 mot. Jun k e rsy )  i uszkadzając  
3 dalsze. P oża r  t rw a ł  kilka godzin.

W  dn iu  5 V 44 r. w  re jon ie  K ra ­
ś n i k a  oddział AK przyg o tow u jący  się 
do akcji p rzec iw  n iem com  został w  
p o d s tęp n y  sposób zn ienacka  n a p a d n ię ­
ty  p rzez  "lO-krotnie liczniejszy oddział 
A L  (PPR ).  Po trzygodzinnej w alce, w  
której część w a lczących  poległa-, reszta  
oddziału po w y s trze lan iu  całej am unic ji 
została p rzez  n ap as tn ikó w  w y m o rd o w a ­
na, a b ro ń  i sp rz ę t  z rabow ane .

Na W ileńszczyźnie :  O ddzia ły  77 pp. 
w yk on a ły  n a s tępu jące  zadania  b o jow e: 
d n .  6 IV zaję ły  Bieniakoni.e po s to cze ­
niu w alk i z niem iec. pociągiem  pancer .  
zw olniły  a resz to w an y c h  żołnierzy  AK. 
W zię to  jeńców .

Dn. 26 IV zlikw idow ały  p oste runk i  
żand arm eri i  w  S ubo tn ik ach  i Zemisla- 
wiu. Z dobyto  am unicję ,  b ro ń  i sp rzę t  
w ojskow y.

Dn. 27 IV koło Ju ra sz e k  zdobyto  
w iększą  ilość bron i i amunicji.

Dn. 29 IV w  rejonie  W e rso k i  roz­
p roszyły  po w alce  oddział żandarm erii) 
s t ra ty  np la  9 zabitych. .Tegoż dnia s to ­
czyły 16 godzinną  w a lk ę  o S zczuczyn  
p rzy  obus tro n ny ch  s tra tach .

Dn. 6 V  z likw idow ano  osłonę mostu 
ną rzece  D zitwa, zdobyw ając  broń  i a- 
municję .

W  Ł u ck im  w yk on ano  ud e rzen ie  na 
kom unikację ,  pow odu jąc  w yko le jen ie  4. 
pociągów. Na W ołyniu . Działania n a ­
szych oddziałów ograniczyły  się do p ro ­
w adzen ia  rozpoznania  i z dobyw ania  b ro ­
ni -n a  nplu. W zię to  jeńców , zdobyto 
broń, amunicję ,  e k w ip u n e k 1 i m ateria ł  
w ojenny .

K o m u n i k a t  N t  © ?ctw a AK 
ujawnia, że na  W ołyn iu  n asże .o d d z ia ły

w  w y p ad z ie  na n iem có w  w  nocy z 18- 
19 m aja  zdobyły  ckm, 2 moździeże, 2 
rk m  i kb.

Dnia 23 V po t r zyd n iow ych  w alkach  
z oddziałami dw u  n iem ieck ich  dywizji , 
b lokujących  te r e n  zg ru po w an ia  naszych  
oddzia łów  pa rtyzanck ich ,  oddziały te 
zd ec y d o w a n y m  u d e rz e n ie m  p rzeb i ły  się 
w  całości p rzy  m in im alnych  s t ra tac h  
p rz ez  o taczający  je i zam yka jący  p ie r ­
ścień.

Na L ubelszczyźnie .  N iem ieck ie  od­
działy podsłuchow e, k tóre  po dłuższej 
obserw acj i  w y k ry ły  naszą  rad iostac ję  
czynną, obsługującą  O. P. 34 pp. i w  
dniu  30 IV ud erzy ły  na  re jon  jej posto­
ju, zostały b ra w u ro w y m  p rzec iw u d erze -  
n iem  rozb ite  i zm uszone  do ucieczki. 
N iemcy stracil i  11 poległych, zos taw ia­
jąc w  naszym  ręk u  4 n ieuszkodzone 
sam ochody, w iększą  ilość sprzętu , radio 
i radiogonio najnow szego  typu, 3 p is to ­
le ty  masz., pis tolety , g ran a ty  oraz inny 
sp rz ę t  uzbro jen iow y  i techniczny.

Najsilniejsze są nasze  oddziały  p a r ­
tyzanck ie  na  W ileńszczyźn ie  u w  No­
w ogródzkim , s ta le  zasilane p rz y p ły w em  
u c iek in ie rów  od robót, lub w cie lonych  
p rzy m usow o  do w ojska  Polaków. W  
N owogródzkim  w alczą  w  n iek tó rych  n a ­
szych  oddziałach do 30?ź Białorusini.  O d ­
p ow iedn ia  p ro p ag an d a  w o b e c  jeńców  
niem iec . pow oduje , że poddają  się bez  
w alki setk i n iem ców  w ra z  ze sp rzę tem . 
Na W ileńszczyźn ie  w rog ie  s tosunki z 
p a r ty zan tk ą  sowiec.,  to sam o notują z 
Nowogródzkiego, - gdzie oddziały sow. 
raczej t ru dn ią  się g rab ieżą  i p rześ lado ­
w a n ie m  ludności poi.

W  zw iązku  z K om unika tem  D -c tw a  
AK n r  8 p o da jem y  dalsze szczegóły, 
m ianow ic ie :  po kró tk ie j  w y m ian ie  szcza- 
łów (ogień otw orzy ła  A. L.) d-ca p a r ty ­
zan tów  kom uny  „Cień" podszed ł do n a ­
szego d-cy „Moczara" n iby na rozm ow ę 
i ząszczelił go, co było has łem  do ogól-
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nego ataku, który pociągnął 18 ofiar z pow ietrze pociąg wojsk. k. Chrzanowa,
naszej strony i 8 rannych. z 1-2 V wykolejono pociąg m iędzy My-

Niesposób tu wyliczyć akcje zbrój- słowicami i Jęzorem ,
ne, dyw ersję kolejową, sabotaże, wy- W iększa akcja miała miejsce k.-
m iar kary i tp. dokonane w ostatnirn Kielc (urządzenia parowozowni zniszczo-
miesiącu. W  sam ej dyrekcji kol. kra- ne). Poza tym  partyzantka polska roz-
kowskiej było w  pierw szej dekadzie w ija się pomyślnie na te ren ie  Śląska
maja 11 katastrof, 9 V wysadzono w  i w  Ziemiach Zabranych.

SPRAWY POLSKIE NA O BCZY ŹN IE.
KORPUS II W  BOJU. D epesze 

PA T-a z 22 m aja doniosły o w alce no­
cnej w  mieście Piedim onte, gdzie P o­
lacy zdobywać musieli każdy dom w bo­
ju ze spadochroniarzam i niem. Równo­
cześnie prowadzono akcję w  kierunku 
S ankta Lucja, w spieraną ogniem naszej 
artylerii. W  nocy 24-25 maja wojska 
poi. w yparły  całkiem npla z Piedim onte, 
przy czym działała piechota polska w- 
spierana czołgami. S tra ty  niem. bardzo 
duże. W  rozkazie dziennym  gen. A n­
dersa po zdobyciu Cassino czytam y: 
„Dwadzieścia dni bez przerw y pod cię­
żkim ogniem w  najtrudniejszych w arun­
kach, 7 dni zaciętego boju o fortyfikacje 
niem. to w spaniały wysiłek w alk nasze­
go żołnierza, który nie ma sobie rów ­
nego nie tylko w  historii te j wojny, ale 
w  historii św iata.” Gen. A nders został 
odznaczony przez króla Jerzego  VI or­
derem  Łaźni.

LOTNICTW O polskie w ykonało od 
19 — 22 maja naloty na Orlean, Duis­
burg, D orthm und, działania dyw ersyjne 
nad Francją. Nie powróciła 1 załoga.

KONGRES POLONII AMERYK. 
Do najważniejszych w ydarzeń polit. do­
tyczących Polski należą obrady Kon­
gresu Polonii Amer. w  Bufallo od 28 — 
30 maja z udziałem  2800 am erykanów  
polskiego pochodzenia. Z aplauzem  spo­
tkało się przem ów ienie prez. Zw. Nar. 
Polsk. K. R o z ę  m a r k  a na tem at K a­
rty  A tlantyckiej, w  której w ykonaniu od­
nośnie narodu poi. naród am erykański 
jest pierw szym  i w iernym  sojusznikiem. 
A d r e s  delegatów reprezentujących 6 
milj. Polaków am eryk. do R o o s e v e l -  
t a zaw iera szereg bardzo silnych ak ­

centów , biorących Polskę w  obronę i 
domagających się w ykonania zobowią­
zań wobec nas. „Z w dzięcznością uz­
najem y fakt, że U SA odmówiły uznania 
jakichkolw iek zm ian terytorialnych doko­
nanych... w Polsce po 1939 r... S praw a 
polska stanow i w yraźną prostą USA i 
świata... W yrażam y prześw iadczenie, 
że Pan n i e  d o p u ś c i  do know ań 
przeciw  Polsce od zachodu czy w scho­
du. Polska była pierw sza, która odmó­
wiła kapitulacji, jest to jedyny kraj, k tó­
ry  się poświęcił, by św iat mógł się p rzy ­
gotować do zwycięstwa... Polski ruch 
podziem ny płaci setkam i ofiar za każde­
go zabitego niemca... Zajęcie terenów  
poL przez w kraczające wojska ros. za­
kw estionow ały wysiłki, o przyszłość E u­
ropy. Byłoby to w ezw anie rzucone n a­
rodom podobne do tego, jakim było w  
swoim cząsie w kroczenie niem ców do 
Nadrenii. O drzucenie przez Rosję po­
średnictw a USA stanowi pow ażne za­
grożenie pokoju św iatow ego oraz praw  
m niejszych narodów. Nie wolno nam 
dopuścić do tego, byśm y wygrali wojnę, 
a przegrali pokój. Odwołujem y się do 
Pana w  ufności, że nie zgodzi się Pan 
na żaden kom prom is kosztem  Polski i 
na żaden gwałt. ...Przypom inam y uzna­
nie przez Pana rządu w  Londynie, któ­
ry nie zmieni się aż do czasu, gdy n a­
ród swobodnie o swym  rządzie zadecy­
duje. ...Polska ma prawo do nietykal­
ności terytorialnej. J e s t e ś m y  p e w ­
ni ,  ż e  P a r .  u ś w i a d o m i  s o b i e  
w  p e ł n i  s ł u s z n o ś ć  s p r a w y  
p o l s k i e j ! ”

RADA NARODOW A R.P. na po­
siedzeniu 17 V uchw aliła solidarność z 
postulatem  R ady Jedn. Naród, i Pełno-

K O N R A D  -  Z A D A N I E  W Y K O N A N O
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mocnika Rządu w  spraw ie rozdzielenia 
stanow iska zastępcy prezyden ta R.P. i 
naczelnego wodza.

ŚW IĘT O  LUDOW E odbyło się w  
Londynie pod przew odnictw em  prem . 
Mikołajczyka w dniu 1 VI 44 z udzia­
łem Rady Naród., min. Kota i Banaczy- 
ka. Prem . Mikołajczyk wygłosił mowę 
na tem at dwu konstytucji: jednej for­
m alnie obowiązującej i drugiej pow sta­
łej od 1939 — 43 r. w  toku walk pod­
ziem nych. Je j punktam i w ytycznym i są ;

uchw ały zaraz po przegranej w rześnio­
w ej pow zięte w  W -w ie przez przed- 
stw icieli stronnictw : Rataja, K am ień­
skiego, Dębskiego i Niedziałkowskiego, 
— deklaracja rządu poi. w  Paryżu g ru ­
dzień 1939., która rzuca w izję przyszłej 
Polski, — rozkaz K -dy Główej A. K. z 
1 I 1942 r. (arm ia poi. jest tylko zbroj­
nym ram ieniem  narodu), — uchw ały z 
lutego 1942 i z 15 V III 43 (porozum ie­
nie 4 stronnictw ). „Co do jednego panu­
je jednom yślność, że nie ma miejsca dla 
niem ca na polskiej ziem i”.

Z Kraju i M ałopolski.
NALOT NA POZNAŃ. W  dniu 29 

V 44 r. (święto) nastąpił nalot silnych 
formacji am er. aparatów  i osłony 1200 
m yśliwców na fabrykę Fokę - Wulfów 
pod Poznaniem  i na obiekty w  K ru­
szwicy. Niemcy, po uprzednim  nalocie 
kazali Polakom pracować w  fabrykach 
rów nież w niedzielę i św ięta, nalot ten 
spowodował więc sporą ilość ofiar.

W YSIEDLENIA. Bardzo n iebezpie­
czną jest dla etnicznej s truk tu ry  W iel­
kopolski i Pom orza nowe w yw ożenie 
rodzin poi. zapisanych na listę III ka­
tegorii listy narodowościowej — do T u­
ryngii^ dla zgerm anizow ania. Z Kalisza 
i pow. wywieziono na roboty rolne do 
Alzacji i Lotaryngii 4000 Polaków mało­
rolnych, pozw alając zabrać rzeczy oso­
biste. W  Toruniu w ysiedlanie rozpo­
częło się. Równocześnie trw a napływ  
uchodźców VD ze wschodu, L ubelskie­
go i z 'Zamojszczyzny.

W  W -kopolsce przystąpiono do za­
cierania śladów zbrodni niem., czego 
dokonuje w  szeregu m iejscowości ekspe­
dycja złożona z żandarm ów  i żydów, 
która rozkopuje zbiorowe mogiły od 
1939 r., w ydobyw a i pali szczątki.

TRUDNO O W IĘK SZĄ  BEZCZEL­
NOŚĆ! Każde dziecko w  Polsce wie, 
jak wyglądają zbrodnie popełniane przez 
LTkraińców  na bezbronnej ludności pol­
skiej. W iem y, że zorganizowanie sam o­
obrony w e w siach i m iasteczkach o 
k tóre się gw ałtownie dopominały polskie 
czynniki — spotkało się z biernym  o- 
porem  lub zgoła zakazem  władz niem.,

przez co setki rodzin poi. skazane było 
na zagładę. Ale nie chcą o tym w iedzieć 
k o m u n i ś c i !  Bezczelnie biorą U kra­
ińców w  obronę, dlaczego — łatwo zro­
zumieć... Gdyż ich zbrodniczym i ręko­
ma tępi się żywioł polski na ziemiach, 
na które ma ochotę Rosja i o których 
przyszłości, w edle propagandy PPR  ma 
decydow ać „spraw iedliw y” plebiscyt 
w śród autochtonicznej ludności i sto­
sunki etniczne. Nie dość na tym. „Try­
buna W olności” p isze: że zasługującym 
na uwagę jest usiłowanie niem ców stw o­
rzenia jakiejś straży polskiej, pod niem. 
kom endą, aby rękom a Polaków rozpra­
wić się zbrodniczo z ludnością ukraiń­
ską. K om entarz do tych łgarstw  zbyte­
czny... Pytanie tylko, do kogo trafi taka 
propaganda?

W obec naszych partyzantów  na W o­
łyniu — żołnierze z w spółwalczących 
oddziałów sowiec. w szczęli propagandę, 
za wym ordow aniem  d-ców i stw orze­
niem „rad żołnierskich”. Pytanie, czy 
to też m etoda do w yw alczenia „wielkiej 
i silnej Polski11 w edle obietnic batiuszki 
S talina? Równocześnie zarzuca się stale 
atakow anem u rządowi polskiem u i do­
w ództw u wojskowem u, „bezczelne żą­
danie zw rócenia Polsce zagrabionych 
obszarów  Białorusi i U krainy".

UKRAIŃCY. Zastój w działaniach 
na froncie wsch., cofnięcie się bolsze­
wików na niektórych odcinkach (Na­
dworna, Delatyn, Buczacz, Kowel są 
znów w  rękach niem.) spowodowały 
pow rót częściowy ew akuujących się na 
łeb na szyję U kraińców i nowe m ordy
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na Polakach  w  pow iec ie  lw ow sk im , w  
okol. S try ja ,  S tan is ław ow a. W  I poi. 
m aja  w e 'w s i  D erdża  (18 km  od S try ja )  
zam ordow ali  U kr. k ilkudzies ięc iu  P o la ­
ków. W y ją tk o w o  zastosow ali w te d y  
n iem ey  uk aran ie  śm ierc ią  25 U kra ińców .

U k ra iń sk i  żywioł n ap ły w a ją c y  b a r ­
dzo licznie do w szy s tk ic h  pow ia tów  G. 
G., s tanow ić  ma jakoby  r e z e r w ę  zb ro j­
ną  niem. na w y p a d e k  „polskiego p o w ­
stania" .

L U B L IN . D ochodzą nas  szczegóły 
nalotu  na L ub lin  z 11 — 12 maja b. r. 
R zucono  n a  miasto  12 tys. kg. bom b 
k ru szący ch  i t ro c h ę  zapa la jący ch  w  c ią ­
gu 35 min., w yrząd z iły  one  szkody  w  y- 
ł ą c z n i e  w  poi. dz ie ln icach m ieszka l­
nych, n igdzie  w  n iem . ob iek tach  w o js ­
k ow ych . A tak  był tak  n ieu d an y  i n isz ­
czycielski dla ludności  poi., że u ta r ła  
się w ers ja ,  iż to s f ingow any a tak  n ie ­
m ieck i -— a nie bolszewicki.

Z M I A N  Y N A R O D O W O Ś C IO W E  
NA Ś L Ą S K U . O d p e w n eg o  czasu, gdy 
pobór do w ojska  p rz e rz ed z ił  szereg i 
Polaków , p rze rzu con o  w ie lu  naszych  z 
kateg. 4-ej do 3-ej, aby  ty m  ła tw ie j n a ­
s tę p n ie  w cie lić  ich do wojska. Dziś 
p rze rzu ca ją  n a w e t  P o laków  do kateg. 
2-ej, gdy  volksy  s iedzą  w  3-ej. O ku pan t  
nie' ufa Polakom, — pobór na Śląsku  
p rze p ro w ad za  się o w ie le  b e z w z g lę d ­
niej niż w  Rzeszy, zaw sze  z myślą  o 
osłabieniu  żywiołu polskiego. T y m c z a ­
sem  sp ro w ad za  się o g rom ne ilości nie- 
m ców , os tatn io  „ R u sse n d e u tsc h ó w ” e- 
w a k u o w a n y ch  z nad  Morza C zarnego. 
P rzvgo tow uje  się w y w iez ien ie  dzieci 
polskich. N aw et  robo tn ików  cud zoz iem ­
skich jes t  na Śląsku  mniej, zuoełn ie  nie- 
dopuszcza  się tu  Polaków . P landel n a ­
trafia na  n iep rzezw y c iężo ne  p rz e s z k o ­
dy. D zień p racy  jes t 12-to godzinny, 
lecz sam ow ola  k ie ro w n ic tw a  n ie raz  
p rzed łu ża  te norm y. Z ade n is tw o  idą do 
obozów  k a rn ych  67 s ta rcy  i 13 le tn ie  
dzieci.  K obie ty  w  ciąży p racu ją  do dnia

urodzen ia ,  po 6 tygo dn iach  w raca ją  do 
pracy . Ś lą sk  je s t  w ięc  t e r e n e m  n a jza ­
cię tszego  tę p ien ia  żywiołu  polskiego.

Z M A Ł O P O L S K I.  W  K rak o w ie  
stracono  w  dniu 27 m aja 65 osób za 
zas t rze len ie  2 n iem có w  (z tych jed en  
d r  Hoff, „uczony" z O stins ty tu tu ,  p e ł ­
n iący  s łużbę  policyjną) — 40 ofiar z m a ­
sak ro w ano  publiczn ie  p rzy  ul. B o tan i­
cznej, dobijając ran n y ch  s trzałam i. 10 
P o laków  zostało n ad to  s t racon ych  za 
zabicie w ó jta  w  T rzeb in i,  Józefa  Raka. 
Tegoż dnia w ieczo re m  w  P łaszow ie  
spalono 2 sam och od y  zwłok, ob law szy  
szczątki ben zyn ą .  N iezależnie  od tej 
po tw o rn e j  egzekucji publicznej,  doszły 
n as  w iadom ości o rozs trze lan iach  w 
P łaszow ie  do 90 osób.

Je s t  to 6-ta z rzęd u  egzekucja  p u ­
bliczna, a 23 lista skazanych.

7 V I zielone afisze znów  pokry ły  
kioski w  K rakow ie  — tym  ra zem  za 
zabójs tw o n iem ców  (3) w  Ł ańcu c ie  (1) 
w  Ja ro s ław iu  — stracono  40-tu a re sz to ­
w a n y c h  w  K rako w ie  i Myślenicach.
Na afiszach po jaw iły  się białe kartk i  ż 
nap isem  „Za P o lsk ę”.

R ów no cześn ie  na  p row inc ji  n a s t ą ­
piły znaczne  a re sz to w an ia  (Bochnia), 
w  S ączu  23 m łodych ludzi; w  T a rn o ­
w ie  ok. 40, — w  D ąbro w ie  36, w  pow. 
b rzesk im  54, w  R zeszow ie  40, w  Jaś le  
14. W  sam ym  dniu 27 m aja w  w ielu  
w iększych  m ias teczkach  były  egzekucje ,  
ro z s t rze l iw an o 1 po p a rę  osób (Sanok).

W  Z a ko pan ym  rozs trze lano  n ie d a w ­
no 20 osób.

W  T a rn o w ie  sadyśc i n iem . w y w ie ­
źli 20 „politycznych w ięź n ió w ” na Zby- 
l i tow ską Górę, k. Bukow iny , tam  ich 
w łasnoręczn ie ,  po sutej libacji i p i jac ­
kich m ow ach ,  zastrzelili  i pochowali.

Na w szy s tk ich  liniach kolej. P o d ­
k a rpac ia  zaob se rw ow ano  t r a nspo r ty  ży­
dów  a tak że  sam y ch  dzieci żyd., jadące  
w  s tron ę  S k aw in y  do O św ięc im ia  lub 
R zeszy .  Są  to żydzi w ęg ie rscy .

Kio rozpi ja  młodzież,  p o p e ł n i a  z b r o d n i ę  na  w łasnym  n a ro d z i e
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W iadom ości polityczne.
SPRAW Y POLSKIE. 6 . b. m. p rem . 

M i k o ł a j c z y k  przem aiuia ł  do  Kraju U J  

zujiązku z rozpoczętą  inumzją. »Ztngcięstiuo 
o d n ie s io n e  n ad  n p le m  zależy n ie  tylko od 
m iernośc i  rozkazom, a le  na leży tego  ich 
m y k o n  a  n i a. Polscy żołn ierze  tu armii 
sprzym. sp e łn ią  srne z ad an ia  of iarn ie ,  a 
żołn ierze  Polski Podz iem nej  — rozkazy d o ­
ręczo n e  na młaścimej d rodze. Reszta b ę ­
dzie  ka rn ie  m sp ó lp raco m ać  z Rządem  R. P. 
J e s z c z e  n i e  c z a s  n a  p o m s t a n i e .  
M om ent  ten  n a p em n o  n ad e jd z ie  i należy 
s ię  do  n iego  przygotoinać!*

Prem . M i k o ł a j c z y k  u d a ł  s ię  do 
W ash in g to n u  na  zap roszen ie  rządu  USA. 
4 . VI. YV Baltimore przyjm om ał p re m ie ra  
pos.  C iechanom ski,  ui W ash in g to n ie  Ste- 
t in ius.  W  śro d ę  by ł  p re m ie r  Polski przy­
ję ty  n a  aud ienc j i  u R oosevelta ,  m cztnar- 
tek  konfe rom ał  ze Ste tin iusem, m p ią tek  
p rzy jm om ał p r z e d s t a m i c i e l i  r z ą d u  
USA. — W izyta  ta p rzy p ad ła  na  m oment,  
gdy sprauta  Polski n a b ra ła  znaczen ia  d e ­
cydującego .  Ste tin ius ośtniadczył, że Rząd 
USA pod trzym uje  o fe rtę  p ośredn iczen ia  
m iędzy Polską  a Rosją. K onfe renc ję  p r e ­
m ie ra  b ę d ą  d ecy d u jąc e  d la  rozstrzygnięcia  
s tosunkom  polsko  - ros., a  poby t  j eg o  in 
USA jes t  m idom ym  d o m o d em  m zm ocnie- 
n ia  s tanom iska  Polski.

N iedam no  jeszcze tn słynnej  m ciuie  
p r e m .  C h u r c h i l l  2 4  m a ja  4 4  r. b a r ­
dzo o g lęd n ie  tuyrażał się  o- Polsce  m 
zmiązku z konfliktem poi. ros. W yraz ił  
mpraiudzie  uznan ie  walczącym  w ojskom  
poi.,  me W łoszech , ,zazn aczy ł  uznan ie  bez 
zastrzeżeń wyłącznego  s tanow iska  Rządu 
Polskiego jako  jed y n e j  w ładzy w Polsce  
— ale  m dalszym  c iągu b y ła  m o w a  o 
» rekom pensac ie«  Polski na  z a c h o d z i e  
»wzamian« za p o p ra w k i  granicy wsch. 
Dziś nasze  szanse poszły n iep o ró w n an ie  
w górę.

P rem. C h u r c h i l l  p rzem aw ia ł  d w u ­
kro tn ie  z racji  rozpoczęc ia  inwazji:  6  i 7  
b. m. na  tem at rqzpoczęc ia  dz ia łań  woj. 
D esan t  powie trzny w y k o n an o  w skali 
przekracza jące j  wszystko, co by ło  w tej 
w ojn ie .  Np] skoncen tru je  p e w n ie  n ie b a ­
w em  sw ą o b ro n ę  i p rzed  nam i s taną  
ciężkie  zadania .

Król. J e r z y  VI m ów ił  w dn iu  roz­
p o c zę c ia  inwazji :  »Cztery la ta  tem u  w a l ­
czyliśmy sami jedn i ,  przyparci do  ściany,

dziś stoimy przed  d e c y d u ją c ą  walką,  ale  
tym razem  o d e cy d u ją c e  zwycięstwo«.

Prez. R o o s e v e l t  wygłosi ł  p rz em ó ­
w ie n ie  z okazji z a jęc ia  Rzymu i rozpoczę­
cia inwazji.  »Niemcy stracil i  atut, k tó rego  
bron i l i  z  olbrzym im  n a k ła d em  sił. Zas ługa  
u ra to w an ia  Rzymu od zagłady p rzypada  
w całośc i  Armii Sprzymierzonej®.

W ŁO C HY. W  myśl 'swej zapow iedzi ,  
W ik to r  Em anuel  król włoski p o  zdobyciu  
R z y m u  przez a lian tów  w y d a ł  orędzie  
p rzek azu jąc  sw ą  w ładzę  w ręce  nast.  tronu 
ks. H u m b e r ts .  Król u su w a  się  z życia 
p u b l icznego  W ło c h  a  w raz  z n im  t racą  
p o d s ta w ę  czynniki sp rzy ja jące  faszyzmowi.

F R A N C J A .  Mimo, że  zb liża  s ię  d z ie ń  
w y z w o l e n i a  n a r o d u  f ran c u sk ie g o ,  i s t n ie ­
j ą  t a r c ia  s i ln e  mie.dzy n im i,  a  a n g io sa -  
sam i,  k tó r y c h  e c h e m  w y r a ź n y m  by ła  
m o w a  C h u rc h i l l a  z 24 V. M ów ił  on  m. 
in., że  EISA i W . B r y t a n i a  n ie  b y ła  w  
m o ż n o ś c i  u z n a ć  K o m i te tu  W y z w o l e n ia  
N a ró d ,  ja k o  ty m c z a s o w e g o  r z ą d u  f r an c ,  
g d y ż  n ie  m a  p e w n o ś c i ,  c z y  r e p r e z e n t u ­
je  on  c a ły  n a ró d .  P o  s t r o n ie  F r a n c j i  g o ­
r ą c o  sie. w y p o w ia d a  o f ic ja ln a  p r a s a  a n ­
g ie l sk a  i ż ąd a .  n a w i ą z a n i a  z K o m i te t e m  
n a jś c iś le js ze j  w s p ó łp r a c y .

T U R C J A . . S t a n o w i s k o  T u r c j i  w  o- 
b l iczu  b ły s k a w ic z n y c h  w y p a d k ó w  n a d a l  
w y d a j e  s ię  b y ć  p e łn e  r e z e r w y .  J u ż  
C h u rc h i l l  o ś w ia d c z y ł  (24 m a ja ) ,  ż e s p r z y - ,  
m ie r z e n i  p r z e s t a l i  n a k ła n i a ć  T u r c j ę  na  
p r z e j ś c ie  n a  s t r o n ę  s p r z y m ie r z o n y c h ,  
g d y ż  w o jn ę  n a  B a łk a n a c h  m o ż n a  z a ­
k o ń c z y ć  b e z  T u rc j i .  O s ta tn io  b y ła  z m u ­
sz o n a  W .  B ry t .  z a p r o t e s to w a ć  w  A n k a ­
r z e  z p o w o d u . p r z e p u s z c z e n ia  n ie m ie c .  
s t a tk u  p r z e ż  o b s z a r  w ó d  te r y t .  t u r e c k ic h  
n a  m o r z u  E g e j sk im .

K U  Z J E D N O C Z E N I U .  J u g o s ła w ia  
i G r e c j a  są  n ą  p ro g u  p r z e m ia n  k u  z je ­
d n o c z e n iu .  O d  19 V  to cz y ły  s ię  r o z m o ­
w y  k ró la  P io t r a  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  
s t r o n n i c t w  poi. w  s p r a w i e  d y m is j i  r z ą ­
du P u r i c z a  i u t w o r z e n i a  r z ą d u  j e d n o ś c i  
n a ró d .  N o w y  p r e m i e r  S u b a c z y c  m a  n a ­
d z ie ję  n a w i ą z a ć  p o r o z u m ie n ie  z T i t e m .

P o d o b n ie  k o n f e re n c ja  s t r o n n i c t w  
g re e k ,  w  L ib a n ie  s k o ń c z y ła  s ię  u t w o ­
r z e n i e m  k o a l i c y jn e g o  rz ą d u .
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ZM ARLI: b. prem . Leon Kozłowski 
w Berlinie, Tadeusz Hełczyński senator, 
b. szef kancelarii cywil. Prezyd. R. P. 
w  Londynie i płk. Józef Beck (w R u­
munii).

KONFERENCJA IM PERIALNA by­
ła jednym  z w ażniejszych w ydarzeń 
tyczących pow ojennych planów czasu 
tej wojny. W  w yniku w yrażono całko­
w itą zgodę na przedstaw ione jej przez 
rząd bryt. plany w ojenne, postanow io­

no prow adzić wojnę, póki w szystkim  
krajom  okupowanym  nie będzie zw ró­
cona wolność. O kreślono, jako jeden z 
celów woj. Im perium , by państw a oku­
pow ane decydow ały sam e i wolne o 
przyszłych form ach swego dem okraty­
cznego ustroju. Konferencja w ypow ie­
działa się rów nież za utw orzeniem  po­
w szechnej organizacji bezpieczeństw a, 
wyposażonej w  odpow iednią siłę i auto­
rytet.

FUNDUSZ prasow y 4.065 zł. — 300 
Oszmiański, Lubom ir — 200 Owca — 
180 Młotek — 140 Buk i tow. — 100 
Sztylet, Jak, Ser, Bram ka, Franciszek, 
Gospodarz, Słoma, W it, W iesia, Sokół, 
N iedźwiadek, Zielony — 50 Marian, 
W ilga, Trop, Ludwik, Ew angelista, B ar­
bara, J. S. W ierzba, Sąsiad, Cebion, 
Marian, Maria, Staszek, Lubom ir, Ga­
cek, Lubicz, Biały Orzeł, Ciuchraj G., 
Z.K., Gotowy, Dług, Pikus, Kosiński — 
40 Bezim ienny — 30 K row oderskie Zu­
chy, Grupa, Hałas, Inw ent, Roi, Kop­
ciuszek, Murarz — 25 W nuczka, Elko, 
Rózia — 20 Grot, Druciki, W , Orsza, 
Tadeusz, Karlik, S.K.S., Milutka, Roda­
czka, Nieznana A, Szarotka G, Tw ardy, 
W łado, Ziuk; Sm yk — 10 Kasa, Żaba 
— P ap ie r: Marian 1 p., K ruk 1 p. — 
F arba: X. Z. — Sprostow anie z n-ru 
19-go: Zam iast Barban 100 ma być R a­
barbar 100, zam iast 10 Firlej, Inw ent,

Szczur, Cap ma być 10 N ieznana A, 
Smyk.

FUNDUSZ gen. S ikorskiego 3.625 
zł. — 3.130 „A /c” — 200 Cichy — 140 
I.R. — 100 N iedźwiadek, Mefisto, Z. K. 
—• 55 Morelka.

FUNDUSZ pomocy dla ofiar te rro ­
ru niem . 5.440 zł. — 500 M odrzew — 
400 Sztylet, W ilga —, 200 Oszm iański 
— 100 Duś, Ser, As, Kiciu i Muziu, A. 
U.P. — 50 Marek, Sząch — 20 S zaro t­
ka, Zbik — Przez Zofię: 1.000 AR, MS, 
KK — 300 CC.

FUNDUSZ specjalny 2.870 zł. — 
2.000 Ten — 350 Królik — 300 W . O- 
fiam y — 120 Anonimowo — 100 S ani­
tariuszki — K urek: Mydło — K ubek: 
Dziękujem y za motocykl.

KW 
ZW


